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Twórcza droga
Franciszek Hryniewicz

a Gogola
M

ówiąc o charaktery- tragicznych sprzeczności. Wi- garność, dzikość, łapowric- 
stycznych cechach dząc z niezwykłą jasnością two, okradanie skarbu pań- 
literatury rosyjskiej zło życia społecznego i przed- stwa i rozkład obyczajów u- 
połowy XIX wieku, stawiając je z całą plastyką, rzędników i obszarników, 
należy podnieść jej nie zdołał wyciągnąć z tego „Rewizor" należy do naj- 

historyczną rolę, jaką ode- teoretycznych wniosków, nie świetniejszych utworów ro- 
grała w rozwoju ruchu re- sięgnął do myśli o koniecz- syjsklej literatury drama- 
wolucyjnego w Rosji. Walka z ności wyzwolenia narodu z tycznej. Komedia ta stała się 
uciskiem samowładztwa car- pęt pańszczyzny, malując
skiego i wrogie antypańsz- 
czyźniane nastroje chłopów, 
znalazły silny wyraz w lite­
raturze, krytyce i publicy­
styce owego okresu.

Mikołaj, syn Wasylego, 
Gogol-Janowski (1809—1852) 
był jednym z pierwszych, 
którzy podnieśli sztandar 
bojowy o nowy układ życia 
w Rosji. Gogol, rówieśnik 1 
kontynuator Puszkina, po­
święcił swój wielki talent 
pisarza - satyryka sprawie 
podważenia fundamentów 
systemu pańszczyźnianego 
Rosji. Zdawał on sobie spra­
wę z historycznej roli swo­
jej twórczości. Niepokoiły go 
losy ojczyzny. W gorzkim 
śmiechu autora „Rewizora” 
i „Martwych dusz” taiła się 
płomienna miłość do swej 
ojczyzny i swego narodu. 
Gogol pełen niepokoju zapy­
tywał: „Ruś pioja! Czego ty 
chcesz ode mnie? Jaka ta­
jemnicza siła wiąże mnie z 
tobą?”

Reakcjoniści uważali Go­
gola za buntownika, a przed­
stawiciele młodej Rosji, po­
stępowi działacze, jasno wi­
dzieli, że jego utwory wzmac­
niają siły demokratycznego 
obozu. Już „Powieść o tym, 
jak pokłócił się Iwan Iwano- 
wicz z Iwanem Nikiforowi- 
czem”, odsłaniająca próżność 
i bezmyślność pasożytniczego 
życia ziemian .wywołała bu­
rzę niezadowolenia w obozie 
reakcyjnym. Rząd carski, o- 
bawlając się popularności 
Gogola, poddawał nielitości- 
wej cenzurze jego utwory i 
zabraniał nowych wydań. Za 
niewinny nekrolog o Gogolu, 
Turgenjew został aresztowa­
ny i zesłany ze stolicy na 
wieś.

Razem z Puszkinem, Go­
gol dał początek najnowo­
cześniejszemu kierunkowi w 
rosyjskiej literaturze XIX 
wieku, krytycznemu realiz­
mowi. Twórczość Gogola by­
ła śmiertelnym wyrokiem 
wydanym na system pań­
szczyźniany.

Realizm gogolowskl dawał 
niezastąpiony materiał dla 
propagandy rewolucyjnej. 
Gogol twórczością swoją za­
początkował nowy okres w 
historii literatury rosyjskiej 
i wskazał jej nowy kierunek. 
Nowymi byli u Gogola nie 
tylko jego bohaterowie, ich 
j ęzyk, lecz sam styl, wszystkie 
środki tworzywa artystycz­
nego, cały niepowtarzalny w 
swej oryginalności sposób pi­
sania. Dotychczas pomimo 
upływu 100 lat, które przy­
niosły wiele wielkich imion 
literackich Rosji, Gogol zaj­
muje wyjątkowe, poczesne 
miejsce.

Artysta o niezwykłej by­
strości umysłu i wielkim zro­
zumieniu swego obowiązku 
wobec ludzi i ojczyzny, był 
zarazem pełen palących i

zło, niedostrzegł jego spo­
łecznych źródeł. Gogol popu­
larność zdobył w 1831 r. po 
wydaniu „Wieczorów na chu­
torze w pobliżu Dikanki”. Na 
podstawie osobistych obser­
wacji życia wsi ukraińskiej 
pokazał obyczaje włościan, 
oraz dał niezapomniane o- 
brazy przyrody, a całość o- 
wiał delikatnym humorem. 
Puszkin zachwycony był 
„Wieczorami” 1 porównał au­
tora z Molierem i humory­
stą angielskim Fieldingiem.

W twórczości Gogola wy­
raźnie zarysowały się dwa te­
maty: bohaterski 1 satyrycz­
ny. Temat bohaterski znalazł 
swój wyraz w historycznej 
powieści „Taras-Bulba”, w 
której nakreślił walkę naro­
du o niezawisłość, a odważ­
nym bojownikom o ojczyznę 
przeciwstawił „martwe du­
sze” współczesnych mu ob­
szarników. Bezlitośnie biczo­
wał w „Rewizorze” i „Mart­
wych duszach” próżność i 
bezmyślność życia ziemian i 
biurokratów w latach trzy­
dziestych ubiegłego wieku. 
W samach genialnej kome­
dii „Rewizor” autor chclał 
według jego słów „zgroma­
dzić całe znane mu podów­
czas zło w Rosji i wszystkie 
niesprawiedliwości” I rze­
czywiście mamy w tym utwo­
rze wszystkie złe cechy cza­
sów mikołaj owskich: wul-

Z tajemnic poznańskiej. Cytadeli
LJlstorla Wielkopolski za­

wiera fakty i wydarze­
nia, świadczące o nieugięto- 
ści ducha jej mieszkańców, 
o patriotyźmie, którym prze­
pojeni chwytali za oręż, by 
walczyć o utraconą niepod­
ległość.

.Mało znane są szczegóły 
dotyczące powstania zbroj­
nego w Wielkopolsce, zapla­
nowanego na 21 lutego 1846 
roku, przez Rząd Narodowy, 
wybierany spośród przedsta­
wicieli wszystkich ziem daw­
nej Rzeczypospolitej.

Powstanie miało wybuch­
nąć równocześnie we wszyst­
kich miastach. Chodziło bo­
wiem o powiązanie poszcze­
gólnych oddziałów w działa­
niu i wzajemne wspieranie 
się na wypadek zetknięcia się 
ze znaczniejszymi siłami nie­
przyjaciela.

Wielkopolanie starannie 
przygotowywali się do zbroj­
nego wystąpienia. Zwożono 
do Poznania wszelkiego ro­
dzaju broń palną i białą, 
sposobiono młodzież, opraco­
wywano plany. Stawiano na 
zaskoczenie nieprzyjaciela, 
dzięki czemu można było li­
czyć na zajęcie ważnych 
punktów i obiektów obsadzo­
nych przez daleko liczniejsze 
i znacznie lepiej uzbrojone 
wojsko zaborcy.

Tymczasem... władze pru­
skie, powiadomione przez 
swych szpiegów o przygoto­
waniach powstańców, w dru­

giej połowie lutego 1846 roku 
przeprowadziły masowe are­
sztowania osób podejrzanych, 
osadzając ich w Cytadeli po­
znańskiej. Wśród uwięzio­
nych znajdowali się organi­
zatorzy powstania oraz wielu 
wybitnych działaczy, jak np. 
Władysław Niegolewski, Te­
ofil Magdzińskl, Jan Konkie- 
wicz, Józef Lipiński.

Ruch, pozbawiony przywód­
ców 1 doświadczonego kie­
rownictwa, został stłumiony 
w zarodku. Władze pruskie 
triumfują. Generał garnizo­
nu stacjonującego w Pozna­
niu — Colomb, w marcu te­
goż roku wydaje orędzie, w 
którym wzywa wszystkich 
mieszkańców Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego do lojal­
ności względem króla pru­
skiego: „Pomnijcie na dobro­
dziejstwa 1 prawa — głosi 
odezwa — któremiście pod 
berłem pruskiem zostali ob­
darzeni; niechaj pomni wło­
ścianin (aluzja do przepro­
wadzonego niedawno uwłasz­
czenia chłopów) czem był, a 
czem jest dziś. Zaufajcie Rzą­
dowi, który ma moc i stałą 
wolę bronienia Was — a 
przede wszystkim — trwaj­
cie w wierności i miłości ku 
Waszemu Królowi...”

Wiedział jednak generał 
Colomb, że nie wystarczy 
wzywać do lojalności. W po­
czątkowych partiach odezwy 
stara się przedstawić po­
wstańców jako przestępców

bliczne świat urzędniczy, to 
w „Martwych duszach" sięg­
nął dalej: zerwał z całej kla­
sy panującej poetycką osło­
nę stworzoną przez pisarzy 
szlacheckich i ukazał zie- 
miaństwo w postaci olbrzy­
miego pasożyta na ciele na-

zaczątklem rozkwitu narodo­
wego teatru 1 otworzyła dro­
gę Aleksandrowi Ostrowskie­
mu. Jak piszą krytycy rosyj­
scy, pomysł „Rewizora" pod­
sunął Gogolowi Puszkin, któ­
rego w Orenburgu, dokąd ze­
słany był przez cara, miejsco­
wi biurokraci wzięli za... re­
wizora.

Jeżeli w „Rewizorze" Gogol 
wystawił na pośmiewisko pu-

rodu: ujawnił rażące ubó­
stwo Jego pojęć, obłudę oby­
czajów i egoizm klasowy, tępe 
zadowolenie z siebie 1 ma­
razm moralny. Fabuła powie­
ści jest bardzo prosta. Głów-? 
ny bohater Czyczykow, eks- 
urzędnik, sprytny aferzysta, 
skupuje „dusze" umarłych 
chłopów jeszcze niewykreślo­
ne ze spisu dworu, z tym, a- 
by później sprzedać swoich 

względem króla 1 narodu pol­
skiego: ...„Zbrodnicze poku­
szenie się, aby przez bunt 
zaburzyć spokojnośc miasta 
Poznania i prowincji, zostały 
w samym zarodzie przytłu­
mione, a czujność władz za­
słoni i nadal spokojnego o- 
bywatela od anarchii. Wino­
wajców, którzy w swem za­
ślepieniu odważyli się na cak 
szkaradne przedsięwzięcie 
przeciw swojemu Królowi i 
przeciw swej ojczyźnie, spot­
ka surowość prawa. Tuszymy 
sobie, iż się ich liczba nie po­
większy i że nie będzie po­
trzeba wprowadzać w wyko­
nanie postanowień Najwyż­
szego rozkazu gabinetowego 
z dnia 7 m. b.”...

„Wy, fałszyweml oma- 
nieni ułudzeniami — zwra­
ca się również w tej odezwie 
Colomb i do powstańców — 
daliście się zachwiać w wier­
ności ku waszemu Królowi, 
powróćcie do waszego obo­
wiązku, a Wy, co przy dob­
rym sposobie myślenia nie 
mieliście dotąd odwagi dać 
to otwarcie poznać, łączcie 
się z Królem i dowiedźcie, że 
i pruskiemu poddanemu rodu 
polskiego święta jest przy 
sięga”...

Więźniowie Cytadeli — 
Niegolewski, Magdzińskl, 
Konkiewicz i Lipiński orga­
nizują ucieczkę, która im się 
udaje. ślusarz Lipiński poro­
zumiał się z chłopami rąbią­
cymi na dziedzińcu Cytadeli 

fikcyjnych chłopów rządowi 
na rzekome przesiedlenie.

Ukazanie się „Martwych 
dusz" wywołało prawdziwy 
wstrząs w społeczeństwie ro­
syjskim. Wielki krytyk Bie­
liński pisał, że „w stosunku 
do Gogola nie ma ludzi obo­
jętnych, albo się jego uwiel­
bia, lub nienawidzi". Kryty­
ka reakcyna obrzuciła Go­
gola błotem. Chociaż zagad­
nienie wzajemnego stosunku 
obszarników i chłopów, autor 
nie postawił tak ostro, jak u- 
czynill to później Niekrasow, 
Sałtykow-Szczedryn lub na­
wet Turgenjew, jednakże o- 
sądzenie systemu pańszczyź­
nianego było jasne i wyraź­
ne. Gogol przeciwstawił ob­
szarników wyzyskiwaczy ma­
sie chłopskiej, biednej i po­
zbawionej elementarnych 
warunków Istnienia.

W ciągu ostatnich 10 lat 
życia Gogol pracował nad 
drugim tomem „Martwych 
dusz". Było to już, niestety, 
cofnięcie się od zasad realiz­
mu krytycznego, o który wal­
czył w ciągu całej dotychcza­
sowej twórczości. Chciał re­
habilitować środowisko zie­
miańskie, z którego wyszedł, 
pokazać pozytywnych boha­
terów, nie zdając sobie spra­
wy, że w środwisky obs?ąrni- 
czym ich nie było. Byli, lecz 
wśród młodej, demokratycz­
nej Rosji. Stąd próby Gogola 
okazały się bezpłodne.

Pierwszym tomem „Mar­
twych dusz" kończy się wła­
ściwie okres twórczy Gogola. 
Lata następne nie przyniosły 
nowych arcydzieł. Oderwany 
przez długie lata od kraju, 
przebywając w Rzymie, prze­
oczył narodziny nowych sił 

drzewo. Ci dostarczyli mu po­
trzebnych narzędzi. Dorobił 
klucze do cel i w pochmurną, 
marcową noc cztery clenie 
bezszelestnie zsunęły się z 
murów. Przy kościele domi­
nikańskim rozeszli się. Lipiń­
ski ulicą Szewską i Szeroką 
doszedł do rynku. Na Wro­
cławskiej natknął się na pa­
trol, ale ominął go szczęśli­
wie. Na Górczynie posiadał 
znajomego sołtysa Marcina 
Palacza, u którego zatrzymał 
się godzin kilka, wypoczywa­
jąc i nabierając sił do dal­
szej drogi.

Władze pruskie zaraz na­
stępnego dnia porozsyłały li­
sty gończe z rysopisami zbie­
gów, wyznaczając za każde­
go z nich 50 talaróv. Toteż 
tylko Magdzińskiemu i Kon- 
klewiczowi udało się zbiec do 
Paryża. Dwaj pozostali: Nie­
golewski 1 Lipiński zostań 
schwytani i ponownie umie­
szczeni w Cytadeli.

Niemałą rolę w przygoto 
waniach do nieudałego wy­
buchu odegrać musiał Lipiń­
ski — ślusarz z Poznania, or­
ganizator śmiałej ucieczki z 
Cytadeli skoro uwięziono go 
na trzy miesiące przed ln 
nymi (listopad — 1845. Nie­
golewski i inni — luty 1846) 
Mimo to postać jego ginie w 
mrokach zapomnienia, po 
stać niestrudzonego proletp, 
rlusza — bojownika o wolną 
i niepodległą Polskę.

Jerzy Mańkowski 

w narodzie, które kryły w so­
bie zarodek nowe i epoki. 
Uwikłany w sidła reakcyjne­
go mistycyzmu przestał ro­
zumieć współczesność/ W o- 
głoszonych w 1847 r. „Wy­
branych fragmentach z li­
stów do przyjaciół" cofnął się 
na pozycje reakcji. Później 
Gogol pod wpływem pło­
miennego listu Bielińskiego 
zrozumiał swój błąd 1 napisał 
„Powieść autorską", gdzie u- 
siłował wytłumaczyć się 
przed opinią publiczną, lecz 
nie powrócił już do równo­
wagi duchowej. W 1848 roku 
przybył do Rosji. Jeszcze pró­
bował pisać, lecz bezowocnie. 
Dnia 4 marca 1852 r. umarł 
w Moskwie na skutek wycień­
czenia i ostrego niedokrwie­
nia mózgu.

♦

Mówiąc o Gogolu krytyku 1 
artyście nie można łączyć go 
z nieszczęsnymi „Wybranymi 
fragmentami z listów do 
przyjaciół". Pozostanie on ja­
ko twórca arcydzieł „Rewizo­
ra" i „Martwych dusz". Jako 
artysta wysunął zagadnienie 
sztuki w społeczeństwie bur- 
żuazyjnym. Przedstawiaj ąo 
„pospolitość pospolitego czło­
wieka" Gogol skupił całą swą 
uwagę na antagonizmach 
społecznych, pozostawiając 
na uboczu intrygę miłosną 1 
osobiste sprawy bohaterów. 
Stworzył w ten sposób nową 
artystyczną koncepcję powie­
ści i dramatu. Autor „Rewi­
zora" i „Martwych dusz" 
czerpał materiał dla swego 
tworzywa ze środowiska spo­
łecznego. Nie zna tematów, 
niegodnych literatury. Z wzru 
szającym współczuciem ma­
lował małych ludzi, jak np. 
owego urzędniczynę Akakiu- 
sza-Akakljewicza „istotę bez­
bronną, nikomu niepotrzeb­
ną, dla nikogo nieciekawą, nie­
godną nawet uwagi przyrodni 
ka, który wsadza na główkę od 
szpilki muchę 1 ogląda ją 
przez mikroskop". Gogol pod­
niósł głos protestu przeciwko 
poniżaniu takich właśnie lu­
dzi, przeciwko kapitalistycz­
nemu ustrojowi, niszczącemu 
małe bezbrone istoty. Tylko 
niezwykle utalentowany pi­
sarz, czujny na sprawy życia 
społecznego, mógł na począt­
ku XIX wieku wystąpić jako 
oskarżyciel systemu pań­
szczyźnianego.

Ten wielki humanista stwo­
rzył w utworach swroich tak 
żywe postacie wszystkich 
warstw społeczeństwa, że 
znaczenie swoje zachowały 
do dnia dzisiejszego. Lenin i 
Stalin powoływali się często 
na Gogola, demaskując wro­
gów i przeciwników mas pra­
cujących.

Dla czytelnika polskiego, 
jak i dla całego świata kul­
turalnego twórczość Gogola 
ma ogromną wartość arty­
styczną i poznawczą. Dzieła 
jego stanowią bogaty mate­
riał dla poznania wrogow 
mas pracujących i równo­
cześnie są przykładem w-alkl 
z wszystkim co hamuje po­
stęp. Słusznie też światowa 
Rada Pokoju zaleci a uczcze­
nie stulecia zgonu Gogola 
we wszystkich krajach świa­
ta.



‘ o Ostatnie dni

yY/ iek XIX był jednym z tych 
burzliwych stuleci, w któ­

rych dokonały się bardzo istot­
ne przemiany na polu ogólno­
światowej gospodarki, polityki 
i kultury. Kadencja feudalizmu 
dobiegła końca, a na jego gru- 
each wyrósł ustrój kapitali­
styczny.

Wśród uciskanych narodów 
obudziło się poczucie narodo­
we, obudziła się chęć zdobycia 
n ezależności oraz stworzenia 
rodzimej kultury. Akcenty na­
rodowe znalazły swój wyraz 
w literaturze, sztuce i muzyce- 
W dziedzinie muzyki w po­
szczególnych krajach powstały 
szkoły narodowe- Źródłem na­
tchnienia twórców tych szkół 
stała się pieśń ludowa- W Cze­
chach nutę ludową do muzy­
ki artystycznej wprowadził 
Skroup i Bedrich Smetana, 
który jest twórcą czeskiego 
stylu narodowego. W Polsce 
tego epokowego dzieła dokonał 
Stanisław Moniuszko, twórca 
naszej opery narodowej.

Założycielem j zarazem głó­
wnym reprezentantem rosyj­
skiej szkoły narodowej był 
Michał Glinka, jeden z naj­
wybitniejszych kompozytorów 
ub. stulecia. Glinka urodził się 
w r. 1804 w siole Nowospasko- 
je na Smoleńszccyżnie. W tym 
uroczym zakątku spędził swo­
je lata dziecięce. Jego wrodzo­
na wrażliwość na piękno 
wzbudziła zainteresowanie się 
pieśnią ludową. Po latach siel­
skiego dzieciństwa wyjechał 
do Petersburga, politycznej i 
kulturalnej stolicy imperium 
carskiego. W tym „stalowym 
sercu Rosji" spędził Glinka 
większą część swego twórcze­
go życia. Tutaj zapoznał się 
z Puszkinem, Odojewskim 
i wraz z nimi rozpoczął walkę 
o nową setukę, opartą na pier­
wiastkach ludowych. Jednakże 
walka była uciążliwa i trudna. 
Młody kompozytor spotkał się 
ze sprzeciwami ze strony kół a- 
rystokratycznych carskiej Rosji. 
Złośliwa i tępa szlachta rosyj­
ska ulegała wpływom Zacho­
du. a sam car protegował tyl­
ko muzyków cudzoziemskich, 
przeważnie włoskich. Glinka 
w swojej twórczości przeciw­
stawiał się zdecydowanie płyt­
kiej 1 najeżonej modnymi ko­
loraturami operze włoskiej. 
Rozpoczął walkę, w której, 
dzięki swej wytrwałości do­
szedł do wielkich osiągnięć. 
Jego pierwsza opera „Iwan 
Susanin" (1836) w owych cza­
sach miała znaczenie wprost 
rewolucyjne- Wprawdzie kola 
reakcyjne przyjęły to dz:eło 
z niechęcią, to jednak zyskało 
ono wielu zwolenników- Naj-

bardziej istotną wartością ope­
ry było wprowadzenie na sce 
nę chłopa — bohatera, jako 
usposobienie patriotyzmu i od­
malowanie psychiki jego cha­
rakteru przy pomocy muzyki- 
opartej na pieśniach ludowych, 
organicznie (związanych z po-

Michał Glinka

bohatera. Najważniej-stacią 
szym czynnikiem demokratycz­
nym stał się tutaj element li* 
ryczno-obyczajowy. I to właś­
nie jest owym rewolucyjnym 
osiągnięciem rosyjskiej drama­
turgii muzycznej XIX wieku. 
Po premierze ,Susanina“, je­
den z przyjaciół kofnpoczytora, 
Odojewski, pełen zachwytu pi­
sał: ,.Opera Glinki daje nam 
to, czego dawno poszukuje i 
nie znajduje Europa".

W dalszych dziełach opero­
wych („Rusłan j Ludmiła1' do 
słów Puszkina ,,K6’ążę Chełm­
ski" wg dramatu N. Kukulni- 
ka) wzniósł się Glinka jeszuze

wyżej i jak mówi J. Kremle w: 
„stworzył całą encyklopedię 

narodowych form operowych... 
i potężnie rozwiniętych obra­
zów rosyjskiego eposu narodo­
wego". Na polu opery wskazał 
Glinka drogę do artystycznego 
realizmu.

Wielkie znaczenie posiadają 
również utwory orkiestrowe 
Glinki. Do nich należy' w pier­
wszym nzędzie ,,Walc — fanta­
zja" i uwertura „Kamasyjski". 
Romanse i pieśni Glinką stały 
się wzorem dla późniejszych 
kompozytorów rosyjskich: Czaj­
kowskiego, Borodina. Rimskii 
Korsakowa. Muzyka Glinki w 
późniejszych latach zyskała o- 
gromne powodzenie z jednej 
strony, driękj swej błyskotli­
wości, z drugiej strony dzięki 
swej prostocie i dostępności.

Jednakże arystokracja rosyj­
ska nie tylko nie dostrzegła 
tych wybitnych walorów mu­
zyki Glinki, lecz nawet usto­
sunkowała się do niej (zdecy­
dowanie wrogo. W salonach 
petersburskich utwory Glinki 
nazywano złośliwie „muzyką 
dorożkarską". Na taką ocenę 
kompozytor odpowiedział iro­
nicznie: „To bardzo dobrze 
i słusznie, bo dorożkarze we­
dług mnie, są dzielniejsi od pa­
nów".

Michał Glinka był człowie­
kiem, który świadomie sięgał 
do twórczości ludowej, do te­
go, że tak powiem język:em 
„ekonomicznym" magazynu 
surowca muzycznego. Jakże 
prawdziwe jest jego powiedze­
nie: ,.,To naród tworzy muzykę, 
my artyści tylko ją aranżuje-

my". SWoje poglądy na estety­
kę twórczości muzycznej stre­
szcza kompozytor Krótko w je­
dnym z listów do przyjaciela 
Pierowa: „Sztuka wymaga w 
pierwszym rzędzie uczucia 
i przeżycia, w drugim formy 
i piękna".

Ogólne znaczenie Glinki w 
historii muzyki rosyjskiej po­
lega na tym, że stworzył on 
podstawy do dalszego rozwoju- 
Późniejsi kompozytorzy rosyj­
scy w miarę swoich możliwo­
ści i zamiłowania rozbudowali 
rozpoczęte już dzieło. Głęboka 
liryka Glinki rozwinęła się da­
lej u Czajkowskiego, pierwia­
stek dramatyczny — u Musorg- 
skiego („Borys Godunow"), 
bajkowa fantastyka u Rim- 
ski . Korsakowa („Śnieżynka"), 
doskonały epos u Borodina 
(I symfonia). Wymieniłem tutaj 
tylko tych najwybitniejszych 
kompozytorów, pomijając sze 
reg innychn którzy również 
w znacznym stopniu przyczy­
nili się do ukształtowania tego 
zbiorowego dzieła, jakim jest 
stworzenie muzyki narodowej.

Michał Glinka dzięki swej 
genialnfej natunze wprowadził 
do muzyki wiele własnych zdo­
byczy i tym samym zyskał so­
bie nieśmiertelność. Hasła, ja­
kie głosił 100 lat temu ten 
wielki wyraziciel ducha naro­
du ro6yjskieg< są dzisiaj nadal 
aktualne. Jednym bowiem z po­
stulatów postępowych współ­
czesnych kompozytorów jest 
stworzenie muzyk} realistycz­
nej. opartej na pieśni ludowej, 
wyrażającej piękno życia i pra­
cy.

Bogdan Pilarski

Dr Stefan Wierzbiński

0 wszystkim oo trochu
He zjadamy białka

Białko jest zasadniczym materia­
łem budulcowym wszystkich tka­
nek organizmu ludzkiego. W skład 
białka wchodzą: węgiel, wodór, 
tlen, azot i siarka, oraz niekiedy 
Jod. żelazo, fosfor i miedź. Jed­
nak skład chemiczny białka różni 
się zależnie od pochodzenia. Przy 
procesach trawienia i rozkładu 
białka wytwarza eig duża ilość 
energii cieplnej. Energię tę orga­
nizm zużywa na utrzymanie cie­
płoty ciała. Dlatego w Polsce ilość 
białka spożywanego w porze zimo­
wej jest znacznie większa od ilo­
ści białka spożywanego latem.

Obliczono, że w wieku powyżej 
21 lat na 1 kg wagi potrzebuje 
cźłowiek 1 g białka na dobę.

2000 niewidzialnych 
pocisków 

w jednej minucie
Organizm ludzki nie odczuwa 

dziąłania promieni kosmicznych. 
Stwierdzono Jednak, że przez ciało 
człowieka o średniej objętości, 
umieszczonego w położeniu pozio­
mym, przechodzi w ciągu jednej 
minuty około 2000 niewidzialnych 
pocisków kosmicznych, w tym ok. 
1.600 mezonów, około 400 elektro­
nów i fotonów. Jonizują one czą­
steczki naszego ciała, jednak licz­
ba 2000 jest znikoma w porówna­
niu choćby z liczbą cząsteczek w 
1 cm’ wodoru (2,7 1019|.

Łatwo można zwiększyć liczbę 
tych pocisków. Wystarczy niski 
sufit pokryć dziesięciomilin etrową 
warstwą ołowiu. Powstaną wów­
czas ulewy promieni kosmicznych, 
które mog^ szkodliwie działa! Ba 
organizm. (1)

go Gudowowi: „Czytajcie, 
proszę.”

Gudow czytał: „Dla chirur­
gii rozpoczęłaby się now* 
era, gdyby się udało, szybko 
i dobrze łączyć z sobą na­
czynia krwionośne.”

„Kto to powiedział?” — ba­
dał inżynier. Na okładce 
książki widniał profil męż­
czyzny o wysokim czole i po­
tężnej brodzie. Poniżej pod­
pis: „N. L. Pirogow”. Rosyj­
ski chirurg, którego sława —- 
podczas wojny krymskiej —• 
daleko przekroczyła granice 
pańśtwa.

Naczynia krwionośne, a 
więc\..!

Gudow badał i studiował. 
Nie myślał o nowej erze, wie­
dział tylko, że statystyka o- 
statniej wojny wykazywała 
następujące cyfry: z wszyst­
kich rannych 58"/o poniosło

Lotniczy i otrzymał nja naczyń krwionośnych. A 
inżyniera-konstruk- Cj( którzy wyszli z życiem?

'Ileż kul, ile protez...
Lata mijały — ciężkie, pra­

cowite lata. Przy poparciu 
największych sław w dzie­
dzinie medycyny oraz szefa 
sanitarnego generała I. I. 
Smirnowa, jako też profeso­
ra W. N. Schanowa, Gudow 
rysował i obliczał. Wkrótce 
nie był już sam. Pomagała 
mu cała grupa wybitnych in­
żynierów. „Nie dająca się u- 
rzeczywistnić idea” powoli 
zamieniała się w realną, kon­
kretną myśl.

Do jednego z najbardziej 
zńanych chirurgów moskiew­
skich zgłosił się podczas woj­
ny młody człowiek, który 
przedstawił się jako inżynier - 
konstruktor, Wasyli Gudow. 
Na zapytanie lekarza, co mu 
dolega, odpowiedział:

„Choruję na pewną ideę... 
Utkwiła mi w głowie i nie 
mogę jej się pozbyć. Proszę, 
pomóżcie mi profesorze!”

W krótkich zarysach opo­
wiedział chirurgowi „historię, 
swojej choroby”. Gudow od 
dzieciństwa miał namiętne 
'zamiłowanie do techniki, 
zawsze chciał zostać kon­
struktorem. Jako młody czło­
wiek poszedł do fabryki ma­
szyn, pracował tam najpierw 
jako ślusarz, potem jako szli­
fierz, majster i technik. Wre­
szcie, nie przerywając swojej 
pracy ani na jeden nawet rv...___
dzień, ukończył moskiewski ‘śmierć na skutek uszkodze- 
Instytut 
dyplom 
tora.

Wtedy 
że życie 
zupełnie 
Pewnego _ _
ciąg sanitarny, który przy­
jechał z frontu. Między ran­
nymi byli młodsi, zdrowi lu­
dzie, którym jednak brako­
wały ręce albo nogi. Czyżby 
nie istniała możliwość przy­
mocowania kończyn, które na 
skutek nieszczęśliwego wy­
padku czy działań wojennych 
zostały oderwane? Myśl ta 
nie opuszczała już odtąd mło­
dego konstruktora.

Chirurg zaprowadził nie­
zwykłego pacjenta do swojej 
biblioteki, wyjął stamtąd gru­
by tom i zaczął przerzucać 
w nim kartki. Wreszcie podał

przypadek zrządził, 
jego potoczyło się 

nowymi torami, 
dnia zobaczył po-

Uczeni przenikają.tajemnice Wszechświata
W ciągu 33 lat po Wiel- 
’’ kiej Rewolucji Socja­

listycznej astronomia ra­
dziecka — zarówno jak i cała 
nauka w ZSRR — osiągnęła 
bardzo poważne wyniki dzię­
ki zastosowaniu zasady pla­
nowości w pracach nauko­
wych oraz należytemu kontro 
lowaniu tych prac. Obecnie 
nad najważniejszymi zagad­
nieniami astronomicznymi 
pracują całe zespoły nie tyl­
ko uczonych, lecz nawet kil­
ku obserwatoriów lub też in­
stytutów astronomicznych.

Po rewolucji została zwię­
kszona w Związku Radziec­
kim ilość instytucji, posiada­
jących określone tematy prac. 
Powstał Instytut Astronomii- 
Teoretycznej Akademii Nauk 
ZSRR w Leningradzie oraz 
Instytut Astronomiczny im. 
Sternberga w Moskwie. Zbu­
dowano nowe obserwatorium 
górskie na Kaukazie w Aba- 
stumaniu oraz zorganizowa­
no obserwatoria astronomicz­
ne w Stalingradzie i Krywa­
niu, międzynarodową stację 
szerokościową w Kitabie (Uz­
bekistan) i obserwatorium 
grawimetryczne w Połtawie. 
Jako samodzielne instytuty 
wydzielono Obserwatorium 
Uniwersytetu Leningradzkie- 
go oraz Obserwatorium im. 
Engelhardta pod Kazaniem. 
W odbudowie znajduje się 
zupełnie zniszczone przez 
hitlerowców słynne obser­
watorium w Pułkowie oraz 
obserwatorium na Krymie w 
Simeisie. Powstaje nowe ob­
serwatorium górskie w Arme­
nii, obserwatorium słoneczne 
w górach Ałma-Ata oraz ob­
serwatorium astronomiczne w 
pobliżu Kijowa, zaś w rekon­
strukcji znajdują się obser­
watoria uniwersyteckie w Mo 
skwie, Odessie, Kijowie i 
Charkowie. Poważną rolę w 
odbudowie 1 rozwoju astro­
nomii radzieckiej odgrywają 
przyrządy o nowych ukła­
dach optycznych, wynalezio­
nych przez D. Maksutowa.

Astronomowie radzieccy 
przodują w wielu dziedzi­
nach astronomii i astrofizy­
ki, przede wszystkim w a- 
strometrii i w badaniach 
gwiazd zmiennych. Na czoło 
badań astrometrycznych wy­
suwają się prace nad utwo­
rzeniem katalogu gwiazd sła­
bych. Udział w tej ol­
brzymiej pracy bierze o- 
siem radzieckich obserwato­
riów (Pułkowo, Moskwa, O- 
dessa, Kazań, Charków, Ki-

jów, Slmeis i Taszkent) oraz 
Obserwatorium Astronmicz- 
ne Uniwersytetu Wrocław­
skiego, które obserwacje za­
częło już w roku 1949.

Bardzo ważne znaczenie 
naukowe 1 praktyczne mają 
radzieckie prace nad waha­
niami biegunów ziemskich. 
W ZSRR obserwacje szeroko­
ściowe prowadzone są w czte­
rech stacjach: Pułkowie, Poł-

Przy pomocy tego potężnego a- 
paratu dokonują astronomowie 
precyzyjnych zdjęć nieba gwieź­
dzistego. Niejednokrotnie czas 
naświetlania wynosi 2 godziny.

tawie, Kazaniu i Kit.abie, zaś 
w stadium organizacji znaj­
dują się dwie dalsze stacje 
w Gorkij i Irkucku. Poza tym 
zgłosiły swój udział w pra­
cach szerokościowych dwa 
polskie obserwatoria, miano­
wicie Obserwatorium Astro­
nomiczne Uniwersytetu Poz­
nańskiego oraz Obserwato­
rium Astronomiczne Uniwer­
sytetu Wrocławskiego.

Udział astronomów radzie­
ckich w międzynarodowej 
służbie małych planet jest 
poważny. Na podstawie u- 
chwały Kongresu Międzyna­
rodowej Unii Astronomicznej 
odbytego w Zurichu w roku 
1948 zlecono Instytutowi A- 
stronomii Teoretycznej do­
kładne opracowanie ruchów 
570 małych planet (na ogól­
ną liczbę 1567 ponumerowa­
nych). Oprócz tego Instytut 
Astronomii Teoretycznej kon­
tynuuje coroczne obliczanie 
i publikowanie efemeryd 
wszystkich małych planet.

Inną dziedzinę badań, w 
których przodują radzieccy 
astronomowie, stanowią pra­
ce nad gwiazdami zmienny­
mi. Dlatego teś w roku 1946

Międzynarodowa Unia Astro­
nomiczna przekazała opraco­
wanie i zestawienie katalogu 
elementów tych gwiazd Ra­
dzie Astronomicznej Akade­
mii Nauk ZSRR w Moskwie. 
Astronomowie radzieccy nie 
tylko opublikowali elementy 
kilkudziesięciu gwiazd za­
ćmieniowych, lecz również 
wiele prac o oryginalnych 
metodach obserwacji i ich 
opracowaniu.

W licznych obserwatoriach 
radzieckich prowadzone są 
prace z dziedziny gwiazdowej 
fotometrii i kolorymetrii fo- 
toelektrycznej. Prace z astro- 
fotometrii fotoelektrycznej, 
a szczególnie obserwacje 
gwiazd zmiennych, są regu­
larnie wykonywane w Krym­
skim Obserwatorium Astrofi­
zycznym Akademii Nauk 
ZSRR, w Abastumańskim Ob­
serwatorium Akademii Nauk 
Gruzińskiej SRR oraz w Ob­
serwatorium im. Engelhardta 
pod Kazaniem.

Po Wielkiej* Rewolucji -So­
cjalistycznej zaczęły bardzo 
szybko rozwijać się w ZSRR 
badania widm gwiazdowych. 
Całość badań nad widmami 
gwiazdowymi w Związku Ra­
dzieckim obejmuje obserwa­
cje i badania prędkości ra­
dialnych, badania spektrofo- 
tometryczne poszczególnych 
gwiazd oraz badania spek- *t 
trofotometryczne gwiazd ; c « n n 
zmiennych, przy czym osią­
gnięto duży postęp w budo­
wie odpowiednich narzędzi 
dla tych badań.

Kontynuuje się prace nad 
fizyką Słońca zaś zaćmienia 
Słońca są tam szczególnie 
pilnie obserwowane, przy 
czym organizacja i rozmach 
tych obserwacji nie mają 
precedensu w dziejach nau­
ki. Dla obserwacji całkowite­
go zaćmienia Słońca w roku 
1936 zorganizowano ponad 20 
ekspedycji naukowych. Zo­
stały one rozmieszczone 
wzdłuż pasa całkowitego zać­
mienia na przestrzeni przesz­
ło 7000 km, od Morza Czar­
nego aż na Daleki Wschód.

Wielkie znaczenie dla roz­
woju poglądów kosmogonicz- 

■ nych posiada rozwój radziec- 
, kiej astronomii gwiazdowej 
• oraz zestawienie różnych spe- 
: cjalnych katalogów, wśród 
. których zasługują na uwagę 
. katalogi kartkowe, zawiera- 
r jące wiadomości o kiedykol- 
’ wiek dokonanych wyznacze- 
. niach paralaks, ruchów wła- 
. snych, prędkości radialnych 
i i widm gwiazd.

Pierwsza
„maszyna do szycia4*

— gotowa
Gdy pierwszy aparat prób­

ny był gotów, Gudow zwró­
cił się do chirurga, który z 
całym oddaniem poświęcił 
się próbom. Dr Paweł Josy- 
forowicz Androsow od razu 
zapalił się do idei Gudowa. 
Chirurg zaprojekto' ał szereg 
ulepszeń i w końcu przystą­
piono do doświadczeń. Le­
karz przeciął psu doświad­
czalnemu kilka naczyń 
krwionośnych i natychmiast 
zaszył je z powrotem. — Pies 
pozostabprzy życiu. Doświad­
czenie to powtórzył na aor­
cie. śmierć powinna była na­
stąpić właściwie nieodwołal­
nie. Tymczasem pies nie tyl­
ko pozostał przy życiu, alo 
wkrótce powrócił do normal­
nych sił. Tak samo udało się 
przecięcie i zeszycie dużycn 
tętnic na udach zwierzęcia 
i głównej arterii na głowie. 
„Maszyna do szycia” praco­
wała znakomicie.

Dnia 15 kwietnia 1950 ro­
ku, dnia, który jako pamięt­
na data wejdzie do historii 
chirurgii — Paweł Androsow 
zastosował maszynę po raz 

•pierwszy do człowieka. Ope­
racja udała się doskonale —. 
był to ogromny krok naprzód, 
w dziedzinie chirurgii!

Po pierwszej pomyślnej o- 
peracji przystąpił Androsow 
nie tylko już do cięcia uszko- 

_____ o_. _______ ___ . dzonych naczyń krwionos- 
poglądy na powstawanie pla- I nych, ale do przecinania 1 
net ogłosił B. Fesenkow, zaś [łączenia zaczopowanych żył 
O. Schmidt opracował hipo­
tezę meteorytową, która wy-

Przeprowadzono cenne ba- 1 
dania w dziedzinie dynamiki 
Drogi Mlecznej, wykonano ! 
wiele ważnych prac' z fizyki 
gwiazd nowych, z teorii mgła- : 
wic gazowych i atmosfer [ 
gwiazd. Ważnym odkryciem, ' 
tworzącym nowy etap w roz- * 
woju poglądów na ewolucję 
elementów składu systemów 
gwiazdowych było odkrycie 
przez Ambarcumiana nowego 
typu zbiorów gwiazd, nazwa- ■ 
nych przez niego asocjacjami 
gwiazdowymi.

Ważnych badań dokonano 
również w dziedzinie kosmo- 
gonil. M. Parijski wykazał, 
że przy wzajemnym zbliża­
niu się dwóch gwiazd, stru­
mienie materii wyrwane z ich 
wnętrza na skutek wzajem­
nego przyciągania się, nie 
mogą utworzyć planet o or- . 
bitach podobnych do orbit I 
Jowisza lub Saturna, lecz! 
muszą spaść z powrotem na 
gwiazdy lub też unieść się w 
przestrzeń. W ten sposób zo­
stała obalona hipoteza Jean- 
sa o powstaniu systemu sło­
necznego. Również ciekawe

Na szczytach dzikich i urwi­
stych skal buduje człowiek coraz 
to wspanialsze obserwatoria i 
stacje astronomiczne.

jaśnia wiele zależności w bu­
dowie układu słonecznego.

Z powyższego krótkiego 
przeglądu prac i osiągnięć 
astronomii radzieckiej widać, 
że w ciągu zaledwie 33 lat po 
Wielkiej .Rewolucji Socjali­
stycznej osiągnęła ona nieby­
wały rozwój. Astronomowie 
radzieccy, wyposażeni w me­
todę dialektykl materiali- 
stycznej otrzymali już wyni­
ki o zasadniczym znaczeniu i 
rozwiązują z powodzeniem 
zagadnienia budowy i rozwo­
ju Wszechświata.

i arterii. Operacje zupełnie 
nowego typu, przy najróż­
niejszych uszkodzeniach na­
czyń krwionośnych — uda­
wały się. Aparat wypróbowa­
no na wszystkich naczyniach 
krwionośnych człowieka — 
od najmniejszych do najwię­
kszych. Wyniki były zdumie­
wające. Rozpoczęła się nowa 
era chirurgii, tak jak to prze­
powiedział sto lat temu wiel­
ki Pirogow.

Aparat Gudowa produkuje 
się już seryjnie. Wkrótce sta­
nie się on niezbędnym na­
rzędziem w rękach radziec­
kiego chirurga. Zaś wynalaz­
cy aparatu, odznaczeni Na­
grodą Stalinowską, pracują 
dalej. Obecne doświadczenia 
idą w kierunku łącz lia na­
czyń krwionośnych amputo­
wanych kończyn. Już nieda­
leki jest dzień, w którym 
chirurg będzie mógł ofiarom 
nieszczęśliwych wypadków 
przyszyć z powrotem oderwa­
ną rękę czy nogę.

Mały, błyszczący aparacik 
z nierdzewnej stali mieści 
się na powierzchni dłoni. A 
jakież cuda można nim do­
konywać! Jakież wspaniałe 
perspektywy otwiera przed 
radziecką chirurgią —<• naj­
bardziej postępową chirurgią 
świata l _W. Kidrow



czy chemikalia?
Pomiędzy lekarzaml-ziela- 

rzami, ściśle mówiąc między 
litoterapeutystami i allopata- 
rni, a więc między zwolenni­
kami ziół i zwolennikami 
ohemikalii istnieje od dawna 
brak porozumienia. Lekarz 
mówi np.: — środek che­
miczny jest spreparowany 
ściśle naukowo i jego wartość 
leczniczą można oznaczyć z 
bezwzględną precyzją. Czyż 
to samo można powiedzieć o 
ziołach, gdzie „łyżeczka na 
szklankę wrzątku” może o- 
znaczać 0,001 grama lub 0,5?

Zapewne, że dawkowanie 
przy użyciu chemikalii jest 
znacznie bardziej precyzyjne, 
to znaczy lekarz, przepisując 
owe 0.001 wie dobrze ile prze­
pisuje. Czy oznacza to jednak 
pewniejsze działanie i — w 
jakich wypadkach? Człowiek 
nie jest maszyną, żeby ude­
rzenie skutecznym środkiem 
leczniczym w jednym kie­
runku było, logicznie rzecz 
biorąc, niezawodne.

I tu niewątpliwie kryje się 
tajemnica niepowodzenia, 
środek ziołowy jest prawie 
zawsze zespołem środków 
leczniczych i wszystkie one 
działają. Może nie wszystkie 
potrzebnie, ale, jeśli nawet 
niepotrzebnie, to (mówimy tu 
oczywiście o ziołach nie wy­
wołujących ubocznego działa­
nia) — nieszkodliwie.

Poważniejszy więc zarzut 
przeciw ziołom byłby taki, że 
są one trudniejsze do pamię­
ciowego opanowania i ich po­
szczególne składniki są nie­
raz całą apteką, która, o ile 
pasuje” do wszystkich jed­

nocześnie 
cjenta — 
w lekarzu 
śc.i.

Drugi, 
snrzeciw, 
c.jentów: 
przepiszę 
v<i lekarz — <u 
będzie zażywał i wyleczy się,

dolegliwości pa­
nie budzi również 
żadnych wątpliwo-

często spotykany 
dotyczy raczej pa-
— Gdy choremu 
chemikalia — mó-
— to wiem, że je

a jak zapiszę zioła — to przez 
grzeczność nic nie powie, ale 
później receptę wyrzuci za 
okno, a o mnie będzie głosił, 
że jestem ciemnjak, znachor, 
szarlatan, a nią nowoczesny 
lekarz...

„Nowoczesny lekarz”... — 
dobrze, że dobrnęliśmy do te­
go pojęcia.

Lekarz nowoczesny bowiem 
nie powinien być konserwa­
tystą, żeby nie powiedzieć za­
cofańcem. Jeżeli szereg labo­
ratoriów farmakognostycz- 
nych bada środki ziołowe i z 
roku na rok powiększa listę 
zasługujących na całkowite 
zaufanie środków 
czych, jeżeli szereg powag 
naukowych zwraca 
świata roślinnego i 
światu jakieś nowe odkrycie, 
że wspomnimy tu tylko naszą 
„rutynę” (Herba Rutae) lub 
chiński żeń-szeń (Pcnax gin- 
seng) — to postępowy, no­
woczesny lekarz nie ma pra­
wa rozumować pojęciami, z 
którymi można się było kryć 
przed wojną, ale dziś trzeba, 
się ich wstydzić.

W tym konserwatywnym 
podejściu lekarzy do ziół leży 
niebezpieczeństwo, że lekarze 
stroniąc od środków zioło­
wych, przysparzają pacjen­
tów znachorom, bo znachorzy 
posługują się niemal wyłącz­
nie ziołami.

I ostatni wreszcie, ale za to 
najbardziej przekonywujący 
argument, dla którego nie­
którzy lekarze wcale nie za­
pisują ziół:

— Skąd ja się mam na tym 
znać, kiedy mnie na medycy­
nie wcale tego nie uczyli...?

Lecz jeśli lekarz ukończył 
studia przed rokiem 1929, a 
więc przed pierwszymi do­
świadczeniami Fleminga z 
penicyliną — to wcale nie 
znaczy, że ma prawo nie wie­
dzieć, w jakich wypadkach 
penicylinę się stosuje.

Witold Poprzęckl

leczni­

sie do 
ogłasza

Niewidzialni robotnicy
Gtosunek człowieka do żywej 

przyrody fest prawie zaw­
sze podbarwiony pewnym stanem 
uczuciowym 
które 
innych 
się w 
pięknie 
wanego 
rody. Raduj., 
pracy na roli, bo są wynikiem na­
szych umiejętności [ owocem znoj­
nego trudu Tylko stosunek czło­
wieka do świata drobnoustrojów 
jest często negatywny, a czasem 
niezdecydowany Symbolem drob­
noustroju dla większości ludzi jest 
groźny ,,bakcyl”, grożący zdrowiu 
człow‘eka a nawet utratą życia. 
Wśród świata drobnoustrojów czło­
wiek spotkał zaprzysiężonych wro­
gów. Wróg to tym więcej niebez­
pieczny, bo tak mały, że trzeba 
było tysiące lat rozwoju cywiliza­
cji, aby w ogóle, istnienie jego 
wykryć °

I stąd ta zła sława świata drob­
noustrojów

Ale całkiem niesłusznie. Te ,,bak 
cyle” poprawnie mówiąc mikro­
organizmy chorobotwórcze, 'o tryl* 
ko nieznaczna część świata drob­
noustrojów Jest to świat organi­
zmów lak wielki i bogaty, zróżni­
cowany pod wzqledem swej roli w 
przyrodzie w roli tak decydują­
ce;, że wyjaśnienie sobie istnie­
nia zjawisk życia na ziemi bez 
ich udziału jest zupełnie niemożli­
we. Łatwiej sobie wyobrazić ist­
nienie życia bez człowieka, nawet 
bez całego świata zwierząt, 
nie bez drobnoustrojów.

Dr Józef Duda
Bardzo lubimy nie- 

zwierzęta, cenimy je, 
się 
pięknie 
krajobrazów 
formami,

ą nas

cenimy 
boimy. Kochamy 

kwiatów, w 
wyczaro- 

żywej przy- 
plonv naszej

cy Iko

Cóż to są 
dr o 'tnoustro je ?

To samo co mikroorganizmy. 
A należą do nich zarówno przed­
stawiciele świata zwierzęcego jak 
i roślinnego, wykazujące najniż­
szą. najprymitywniejszą organiza­
cję swego ciała Dojrzeć je może­
my dopiero przy użyciu precyzyj­
nych aparatów optycznych (mikro­
skopów), powiększających ogląda­
ny przedmiot kilkaset ra y. Nauka 
dzieli je na organizmy •Zwierzęce 
i roślinne Ale są l mikroorgani­
zmy o spornej przynależności do 
jednego czy drugiego świata. Ist­
nieje spór naukowy, czy niektóre 
z nich to Jeszcze zwierzę, czy Już 
roślina. Komórka do komórki fes. 
często podobna Jak cegła do ce­
gły.

Drobnoustrojami świata zwierze, 
cego są pierwotniaki, świata ro­
ślinnego głównie bakterie i grzy-

Kryształy..
Od dawna, bo od czterystu 

z górą lat przestały one być 
tajemnicą produkcji cze­
skich mistrzów.

W Polsce przedwrześnio- 
wej, kryształy były dla czło­
wieka pracy tylko przedmio­
tem zachwytu; dzisiaj —na­
sze fabryki ledwo nądążają 
z zaspokojeniem potrzeb ryn­
ku wewnętrznego i zagranicz-

Rozbudowana się — rozpoczę­
to produkcję kryształów, któ­
re zasłynęły nie tylko w Pol­
sce, lecz i na całym świecle.

* * *
„Ca O”, „Na 2“, „Co 3”...— 

oto symbole, oznaczające pe­
wne związki chemiczne, po­
trzebne do wyrobu szkła kry­
ształowego. Wystarczy jed­
nak wiedzieć, że podstawo­
wym surowcem, z ktorego

*

kryształ

że- 
miedzi... 

przez po- 
w piecu, 
wtenczas

nego. 
mieszkania robotników 
cowników umysłowych 
raz częściej trafia do chałup 
■wiejskich. ’

* * *
Huta „Józefina” leży 

lesistym i cichym zakątku 
zboczu Karkonoszy, niedale-i 
ko największego wczasowi- 
ska w Polsce, Szklarskiej Po­
ręby. Trudno w pierwszej 
chwili zrozumieć, skąd wziął 
się tu, z dala od wielkomiej­
skiego ruchu ogromny zakład 
przemysłowy. Trzeba tu się­
gnąć myślą do czasów, kiedy 
to w szklarskich piecach pa­
lono jeszcze drzewem. Położo­
na wtedy po drugiej stronie 
gór, w dolinie, huta przewę­
drowała w ciągu kilkuset lat 
poprzez szczyty na dzisiejsze 
zbocze. Była to pogoń za 
drzewem potrzebnym do na­
pełniania pieców hutniczych. 
I tak każdy wiek dodał do 
rozwoju huty coś z siebie.

zdobi 
i pra- 
i co-

w 
na

wyrabia się^kryształ, jest pia­
sek - krzem. Należy go odże- 
lażnić i uszlachetnić przez 
dodanie oczyszczanych in­
nych minerałów, jak mlnlum 
(ołów), wapń i potas. One 
to nadają kryształom odpo­
wiedni ciężar i dźwięk. Do 
odbarwienia służy arszenik, 
saletra i sulfak. Wszystko to 
wędruje do hutniczego pieca, 
gdzie w temperaturze 1650 
stopni stapia się w szklaną 
masę w ciągu 16 godzin. W 
dalszym ciągu produkcji hut­
nicy wydmuchują szkło dłu­
gimi cybuchami. Po znalezie­
niu się roztopionej, a wy­
dmuchanej masy w drewnia­
nych formach, następuje szli 
fowanie brzegów. ,

Precyzyjna jest praca ku- 
glera, który tnie na szkle 
wzory przy pomocy kamie­
nia karborynowego. W końcu 
następuje płukanie w kwa­
sach, co nadaje kryształom 
ślicznego blasku.

Teraz wystarczy lekko u- 
derzyć w kryształowy puchar, 
a zadzwoni przeciągle, wy­
soko, perliście...

* *
W hucie podziwiamy rów­

nież kryształy kolorowe, mie­
niące się barwą rubinów, 
szmaragdów, topazów i sza­
firów. Zabarwienie następu­
je przez dodanie do roztopio­
nej szklanej masy tlenku ró­
żnych metali. Kolor niebieski 
otrzymuje się przez zastoso­
wanie kobaltu, zielony 
laza, czerwony — 
Kolor umacnia się 
wtórne wypalanie 
Farba wiąże się
niejako ze szkłem i tworzy z 
nim jedną całość.

Do Jeleniogórskiego Zjed­
noczenia Zakładów Szklar­
skich należy huta w Szklar­
skiej Porębie oraz szlifiernie 
1 kuglarnie w Sobieszowie i 
Piechowicach. Od siedmiu 
prawie lat pracują w nich 
polscy robotnicy. Zdobyli oni 
przez ten czas nie tylko do­
świadczenie, ale wypracowali 
także własne wzory. Zanie­
chano już posługiwania się 
banalną ornamentyka kwia­
tową, stosowaną przeważnie 
przez niemieckich majstrów, 
a stworzono nowy, śmiały 
szlif, który wyraża się przede 
wszystkim w liniach Nasz 
robotnik tworzy oryginalne 
wzory w oparciu o samodziel­
ną, twórczą kompozycję. Nasz 
kugler wykonuje najbardziej 
trudny szlif. Rozwija się i 
kształci w naszych fabry­
kach artyzm, stwarzając sze­
rokie możliwości do samo­
dzielnych pomysłów.

** *
kryształoweSzkło 

twarde. Niełatwa też jest 
przy nim praca. Wiedzą o 
tym 
nicy

W 
niżyła znacznie koszty pro­
dukcji, ale w walce o wyko­
nanie planu było wiele nie­
powodzeń. Nie ponosili tu wi-

by. Bakterie tą tylko mikroskopo­
wej wielkości — grzyb przemawia 
natomiast do nasze; wyobraźni re­
alniej. Wśród grzybów posiadamy 
olbrzymy świata drobnoustrojów. 
Tylko ich pewne części zwane o- 
wocnikami są tym właśnie, co u- 
ważamy za pełny organizm, owa 
nóżka z kapelusikiem Ale — i 
świat grzybów jest wielki i boga­
ty, a owe grzyby kapeluszowe to 
znów tylko ich drobna część.

Istotą zjawisk tycia jest ciągła 
l stała przerriiana materii. Cały 
świat roślin zielonych jest w przy­
rodzie producentem materii orga­
nicznej. Z najprostszych związków 
mineralnych jak dwutlenku węgla 
zawartego w atmosferze, wody, a- 
zotu mineralnego znajdującego się 
w glebie, fosforu siarki i jeszcze 
innych mineralnych składników, 
buduje złożoną materię organiczną. 
Na tę materię organiczną składają 
się glpwnie; węglowodany (cukry 
proste, skrobie, błonnik), tłuszcze, 
ciała białkowe, związki bardzo zło­
żone stanowiące podstawowy bu­
dulec każdej żywej substancji. I 
jeszcze wiele Innych form materii 
organicznej w znacznie mniejszych 
ilościach ale zawsze posiadających 
określoną rolę w życiu organizmu.

Materia krąży
syntezy związków organicz- 
potrzebna jest energia i to

Do 
nych 
ogromne, wprost niewyrażalne jej 
iloścj (na powstanie 1 g cukru po­
trzeba 4000 gramkalorii ciepła). A 
przecież w ciąguf Jednego tyl­
ko roku powstają na skujek pracy 
roślin zielonych wprost astronomi­
czne ilości materii organiczne) się­
gających bilionów kg Cała tajem­
nica tkwi w tym, że rośliny zielo­
ne 1 tylko one czerpią energię t 
nieograniczonego źródła. Jakim jest 
energia świetlna słońca. Wiąża ją 
przy pomocy barwika zieleni .chlo­
rofilu). Organizmy te, posiadające 
zdolność syntezy materii organicz­
nej z prostych związków nieorga­
nicznych, nazywamy samożywnymi 
Z konieczności odbiegliśmy Dd mi­
kroorganizmów. Potrzebne nam jest 
to jednak do wyjaśnienia ich roli.

W przyrodzie materia organicz­
na nie nagromadza się nieorgani­
cznie. Obliczono, że cały zapas 
dwutlenku węgla znajdującego się 
w atmosferze, a który ledynle mo­
że być zużyty na tworzenie mate­
rii organicznej, starczyłby tylko na 
35 lat. A przecież życie trwa na

Ma-kult ziemskiej już miliony lat 
teria organiczna jest tylko formą 
przejściową krążenia 
przyrodzie Musi 
te same składniki 
rych powstała

I rozkłada się.
Rozkładają ją organizmy cudzo- 
żywne, świat zwierząt i drobnou­
strojów. Ale ten pozornie wielki 
świat zwierząt, włączając do niego 
i człowieka, wcale nie jest taki 
wielki. Żywiąc sie materią orga­
niczną, rozkłada ją na związki mi­
neralne (np. oddychając spalamy 
związki organiczne węgla na wodę 
i dwutlenek węgla) W przybliże­
niu świat zwierząt mineralizuje 
tylko niespełna 1/10 część powsta-

mateni w 
się rozłożyć na 
mineralne z któ-

Ale nie sama

w ten sposób że ich komórka roz­
pada się na dwie komórki pocho­
dne. Te dorastają do pierwotno) 
wielkości i znów się dzielą Otóż 
czas od jednego do drugieqo po­
działu może wy nosić kilka godzin, 
ale najczęściej tylko jedną godzi­
nę, względnie nawet dziesiątki 
minut Przyjmijmy, że w danych 
korzystnych warunkach bakteria 
mnoży się tylko co godzinę to z 
jednej komórki w ciągu jednej do­
by powstanie rodzinka złożona z... 
trudno uwierzyć, ale można pro­
stym rachunkiem sprawdzić — z 
przeszło 18 milionów członków. A 
po dwóch dniach? Każda z 18 mi­
lionów da nowe 18 milionów, A 
te miliardy bakteri- mogą już wy­
konać dużą pracę Ukwasić mle­
ko, „zepsuć” mięso, a jeżeli to bę­
dą bakterie chorobotwórcze, to tek 
spenetrować organizm, że skutek 
jest widoczny. Jesteśmy chorzy.

łej w przyrodzie materii organicz­
nej A resztę pracy tzn. minera­
lizacji 9/10 materii organiczne}, 
pracy koniecznej, bez której nie­
wyobrażalne jest istnten.e zjawisk 
życia spełniają właśnie drobnou­
stroje

ny ani hutnicy, ani kuglerzy 
— jakość szkła była gorsza. 
I wtedy to młody technik, 
przewodniczący koła ZMP, 
ob, Hryszkiewicz znalazł na 
to radę. Otóż szkło kryształo­
we musi być bezbarwne — 
czyste. Zabrał się on do tru­
dnej pracy ustalenia składu 
odczynników. Powiodło mu 
się.

Kryształowe „cuda” rozno­
szą po świecle sławę polskie­
go robotnika, którego wpra­
wna ręka i poczucie piękna 
predestynują do miana arty­
sty.

Przodownik pracy Stani­
sław Bielecki, kugler z Pie­
chowic osiąga 183% normy. 
Trudnej pracy kuglera po­
święciła się Hieronima Brodz- 
ka. „Pracuję z ochotą, bo 
wiem, że teraz kryształ może 
kupić sobie każdy - człowiek 
pracy. A ja chcę, żeby pię­
knie • było w robotniczych i 
chłopskich domach” — mó­
wi nam z uśmiechem.

Cała załoga huty dąży do 
stałego zwiększania wysiłku

Olbrzymia praca
Przypada im więc w udziale pra­

ca olbrzymia, prawie taka sama, 
jak praca świata roślin zielonych, 
z tą zasadniczą różnicą, że kie­
runek tej pracy jest odwrotny. Ro­
śliny cielone są producentem ma­
terii organicznej, drobnoustroje jej 
reducentem. Sprowadzają ją do 
składników wyjściowych, z któ­
rych powstała, a z których pono­
wnie rośliny tworzą materię or­
ganiczną.

No dobrze — powie niejeden — 
jak to jest możliwe, żeby jakieś 
drobnoustroje, których dojrzeć nie 
można, mogły wykonać w przyro­
dzie taki ogrom pracy? Są one 
małe, ale jest ich nieprawdopo­
dobnie dużo.

Głównym środowiskiem bytowa­
nia ich w 'przyrodzie jest gleba. 
Ilość bakterii w 1 g gleby sięga 
setek milionów W glebie bardzo 
urodzajnej, jak np. glebie kom­
postowej może dojść nawet do mi­
liarda względnie i dwóch miliar- 

. dów. Innymi słowy, w gruzełce 
' gleby wagi l g może bytować ty­

le bakterii, ile jest obecnie ludzi 
na całej kuli ziemskiej. Przyjmu­
jąc, że przeciętna objętość Bakterii 
wynosi t mikron sześcienny, to 1 
•miliard bakterii wypełnia objętość 
tylko 1 mm3, a więc 1/1000 czę­
ści 1 cm’ (1 cm* w przybliżeniu 
jest równy l g powletrzno-suchej 
gleby). Czyli nawet w tak ogrom­
nie zasiedlonej glebie bakterie 
zajmują tylko nieznaczną Jej część.

Obliczono również łączną masę 
drobnoustrojów przypadających na 
1 ha uprawnej roli. Masa ta wy­
nosi od 300 do 1000 kg. A więc jest 
bardzo duża Jest to nawet wię­
ksza masa aniżeli masa żywca 
zwierzęcego utrzymującego się z 
produkcji roślinnej 1 ha uprawnej 
roli Ale drobnoustroje są wszę­
dzie. nie tylko w glebie. Są wszę­
dzie tam. gdzie Istnieje materia 
organiczna i warunki ich rozwoju 
A wiec np w mleku ilości ich też 
sięgają setek milionów w oborni­
ku nawet miliarda, w wodzie w i- 
lościach oczywiście skromniej­
szych w zależności od jej stopnia 
czystości W wodzie brudnej, za­
wierającej składniki organiczne 
jest ich więcej, w wodzie źródla­
nej Ilości nieznaczne. Znajdujemy 
drobnoustroje i w takich środowi­
skach. gdzie nie mają żadnych wa­
runków rozwoju A to dlatego, że 
szczególnie pod jednym względem 
są przez naturę uprzywilejowane 
Mogą przechodzić w stan prze- 
trwalnikowy względnie zarodniko­
wy i wtedy są ogromnie odporne 
oa niesprzyjające czynniki zew­
nętrzne Nie rozmnażała sie w tyra 
stanie jednak zatrzymują zdol­
ność dalszego rozwoju z chwilą, 
gdy tylko zaistnieją korzystne po 
temu warunki W tym stanie prze- 
trwalnikowym żadna temperatura, 
istniejąca w przyrodzie, zarówno 
niska fnp — 60° C) jak j wyso­
ka (nawet temperatura 100’ C) nie 
pozbawia ich życia W tym usta­
lonym stanie przetrwać mogą całe 
lata nawet dziesiątki lat.

Co to jest. metabioza?
I jeszcze Jeden ważny szczegół 

podkreślić należy przy charaktery­
styce świata drobnoustrojów, aby 
zrozumieć ich rolę w przyrodzie. 
Drobnoustroje są ogromnie zróżni­
cowane pod względem fizjologicz­
nym. Rozumieć przez to należy 
fakt następujący: roślina zielona 
przeprowadzając syntezę związków 
organicznych, dokonywuje tego sa­
modzielnie od początku do końca. 
Drobnoustroje pracują inaczej. Roz 
kładają substancję organiczną eta­
pami, na podobieństwo pracy taś­
mowej. A więc np. rozkład białka 
aż do jego mineralnych elementów 
nie jest pracą tych samych dro­
bnoustrojów, lecz grup po sobie 
kolejno pracujących. Takie nastę­
pstwo pracy w świecie drobnou­
strojów nazywamy metabiozą. Zja­
wisko to jest skutkiem właściwo­
ści fizjologicznych poszczegól­
nych drobnoustrojów a wynikają­
cych z posiadania określonych 
enzymów, przy pomocy których 
poszczególny etap pracy może być 
wykonany. Dzięki poznaniu wła­
ściwości fizjologicznych drołyiou- 
strojów zaistniała możliwość za­
przęgnięcia poszczególnych Ich 
grup czy gatunków do ściśle okre­
ślonej pracy w przemyśle

A więc np. drożdże (mikroorga­
nizmy należące do grzybów) w 
przyrodzie rozkładają materię or­
ganiczna tylko na odcinku od cu­
kru prostego do alkoholu, bakterie 
octowe od alkoholu do kwasu oc­
towego, niektóre pleśnie rozczepia- 
ją cukier na kwas cytrynowy. Dro­
bnoustroje te człowiek wyodrębnił 
z ich naturalnego środowiska, udo­
mowił, |ak kiedyś to zrobił z ko­
niem czy krową i zaprzągł do 
pracy.

Ale o tym innym razem.
Czy wystarczy powiedzieć, że 

drobnoustroje są sprzymierzeńcem 
człowieka? To za mało. Są podsta­
wowym wynikiem warunkującym 
Istnienie życia na ziemi.

j

Świeże powietrze 
doskonałym 
lekarstwem

dobrze robotnicy i hut- 
„Józefiny".
ubiegłym roku huta ob-

twórczego i do osiągnięcia 
jeszcze lepszego stylu pracy 
w walce o nowe czasy, o lep­
szą przyszłość, o kryształy w 
robotniczych i chłopskich do­
mach — jakie poprzez rzeź­
bione szkło widzą robotnicy 
— artyści.

Marek Staś ki

Tempo rozmnażania
A Jak dochodzi do tych ogro­

mnych ilości drobnoustrojów w 
przyrodzie?

Ilość organizmów jest 
innymi wynikiem tempa 
mnaźania.

Najważniejsze spośród
ustrojów, bakterie, rozmnażają się

mlędzy 
ich roz-

drobno-

Groźny wyraz „gruźlicą'* nie 
obcy jest nikomu. Wiemy w jak 
stiuszliwy apusób ustrój kapitali­
styczny rzuci! w odmęt nędzy mi­
lionowe rzesze ludzi pracy. Wie­
my również jak straszliwy spadek, 
w postaci gruźlicy, pozostawił 
dawny ustrój w naszym kraju. 
Walczymy z gruźlicą wszelkimi 
możliwymi sposobami i krok za 
krokiem wypieramy groźna choro­
bę z naszycn domow i chat, wio­
sek i miast.

Dla zlikwidowania gruźlicy sto­
sujemy wszelkie stojące do dyspo­
zycji środki krajowe i zagranicz­
na. Obok specyfików farmaceu­
tycznych— streptomycyny i PAS u 
walczymy z gruźlicą, stosując za­
biegi fizyczne (odma) i chirurgicz­
ne, oraz leczenie klimatyczne, i o 
ostatnie możemy określić jako le­
czenie świeżym powietrzem.

Jest ono skuteczne w początko­
wym stadium choroby, gdy płuca 
nie są jeszcze przeżarte przez 
groźne laseczniki. Czyste i świeże 
powietrze, odpowiednie odżywia­
nie i pełny wypoczynek wzmacnia­
ją organizm, uodporniając go nie 
tylko na dalsze postępy choroby, 
lecz również likwidując powoli 
ogniska gruźlicze.

Już w końcu XVIII w Jędrzej 
Śniadecki, jako lekarz, pisa) dużo 
o znaczeniu czystego i świeżego 
powietrza dla leczenia gruźlików, 
a wypowiedzi jego uzupełnili dwaj 
mm lekarze polscy — Józef Frank 
1 Adam Raciborski.

Utarło się mniemanie, że gruź­
licę najskuteczniej leczy górskie 
powietrze Pogląd ten jest mylny 
o tyle, że według twierdzeń wybit­
nych lekarzy równie dobre wyniki 
leczenia gruźlicy da je się zanoto­
wać, gdy chory wypoczywa w, la­
sach sosnowych, wśród stepów czy 
w okolicach nizinnych. Nie wolno 
jednak wybierać okolic wilgot­
nych, moczarowatych, o wielkiej 
iloścj opadów, takich — w któ­
rych często pojawia się mgła, lub 
gdzje wieja silne wiatry.

Doniosłe znapzenie dla chorują­
cych na gruźlicę mają promieni* 
pozafiołkowe, działające zbawień* 
nie na ustrój ludzki. St. S. •



w marcu
MARIAN JURKOWSKI

Wolari

I znów zaczyna Mary 
swe dąsy od początku, 
a że ten George już wątpi — 
więc teraz razem wątpią.

Kiedy otwieram romans, 
najświeższy, z Ameryki — 
treść jego frapująca 
w tych ramach się zamyka:

Więc razem już nie wątpią. 
Lecz autor (grunt to forsa!) 
by kart zapełnić stosy, 
nie zrobi tutaj końca.

Po chwili George przestaje,
i wątpi tylko Mary, 
lecz wątpi czy ma wątpić 
bo George znów taki szczery.

Więc Mary najpierw wątpi, 
czy George ją kocha szczerze 
Mary przestaje wątpić — 
George‘a zwątpienie bierze.

Północ
J

łabędź
Cefeusi 

r*'* •'
• Maty
\

., > . \ Perseusi
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dnia 1 o godz. 21; dnia 15

się wiosna astrono-

ROMANS

I znów się rozpoczyna 
historia od początku, • 
że kiedy George przestaje, 
zaczyna Mary wątpić...

*
Ja taką dam pointę: 
powiedzcie mi rozsądnie, 
czy u nas oprócz wampów 
kto czyta to? Ja wątpię!

Widok nleborw marcu:
o godz. 20; dnia 31 o godz. 19. Mapka odpowiada wy­
glądowi nieba, gdy trzymamy ją ponad głową, odpo­

wiednio zorientowaną względem stron świata
Na niebie marcowym Dro­

ga Mleczna przebiega z po­
łudnia na północ lukiem wy­
giętym ku zachodowi. Swój 
kształt i jasność zawdzięcza 
ona miliardom gwiazd, two­
rzących jako całość układ 
gwiezdny o kształcie soczew­
ki. Na tle Drogi Mlecznej luo 
wT jej pobliżu widoczne są — 
od południa na północ — na- 
stęuujące gwiazdozbiory: 
Wielki Pies z najjaśniejszą 
gwiazdą całego nieba Syriu- 
szem, Mały Pies z jasną 
gwdazdą Prokjonem, Bliźnię­
ta z dwoma jasnymi gwiaz­
dami Kastorem i Pclluksem. 
Woźnica z jasną Kapellą, 
Perseusz z gwiazdą o zmien­
nym blasku Algolem, Kasjo- 
peja i Cefeusz.

Na wschód od Drogi Mlecz­
nej widać nad horyzontem 
/południowo-wschodnim Węża 
Wodnego, a nad nim Raka 
oraz Lwa z jasną gwiazdą 
Regulusem. Powyżej Lwa 
znajduje się Wielki Wóz prze­
dzielony od Małego Wozu 
gwiazdami Smoka. Nad ho­
ryzontem północno-wschod­
nim świeci Wolarz z jasną 
gwiazdą Arkturem.

Na zachód od Drogi Mlecz­
nej, nad horyzontem połud-

Włodzimierz Scisłowski

Sprawa najistotniejsza
A pan tak chce marginesowo, 
tak neutralnie patrzeć z boczku? 
Wspominać sobie to i owo 
z sentymentalną łezką w oczku.

Pan jest w porządku, zawsze, wszędzie, 
nigdy pan nie był bumelantem — 
i wszyscy wiedzą już w urzędzie, 
że pan się brzydzi wszelkim kantem...

A jednak widać proszę pana, 
tę obojętność co odgradza...
i chociaż stale maskowana — 
tamtym lub owym wciąż się zdradza.

Talleyrand Bo pan tak chce marginesowo 
przewegetować w swej rozterce, 
nie loiedząc o tym, że w czyn, słowo 
— uczucie włożyć trzeba. SERCEIl

„Książka i Wiedza** 1 — War­
szawa, 1951. — Tłumaczył z 
języka rosyjskiego T. Łem- 
picki. Str. 332, cena zl 8.80.

ojcem kłamstwa, bo też nikt nie 
mógł równać się z nim w sztuce 
świadomego paczenia prawdy z 
jednoczesnym zachowaniem posta­
wy niedbałej i majestatycznej. Za 
wszystko brał łapówki a w każ­
dym swoim posunięciu widział
tylko osobisty interes, wyrażający 
się w robieniu majątku. Jako 
biskup, zresztą z pozoru tylko, bo 
prowadził życie wystawne i świec­
kie wśród rozlicznych uczt, gier 
hazardowych i kochanek — naj­
pierw zdradził kościół katolicki na 
rzecz rewolucji, potem rewolucję 
na rzecz Napoleona, następnie Na­
poleona na rzecz Burbonów. wre­
szcie Burbonów na rzecz Orlea­
nów. Cale jego życie było pas­
mem zdrad i przeniewierstwa, a 
wszystkie te wyczyny — powstałe 
na skutek czysto materialnych po­
budek — łączyły się z wielkimi 
historycznymi wypadkami, w któ­
rych udział brały najwybitniejsze 
marionetki ówczesnego świata, 
sprytnie poruszane przez Talley­
randa.

Potrafił Talleyrand pokonywać 
wroga jego własną bronią. Gdv na 
kongresie wiedeńskim bronił z po­
wodzeniem interesów nowej, bur- 
żuazyjnej Francji, przeciwko feu­
dalnej Europie, zastosował najbar­
dziej monarchistvczna argumenta­
cję: „zasadę legitymizmu".

Ciekawe są przytoczone przez 
autora wypowiedzi współczesnych 
Talleyrandowi ludzi ze Stendhalem 
na czele, którzy przeważnie łączyli 
uznanie 
tego 
gardą

Na 
muje 
który 
przez 
Boga,

W książce tej znany historyk 
radziecki E. W. Tarle, wybitny 
znawca okresu napoleńskiego (por. 
„Napoleona") podaje szerszemu 
ogółowi czytelników w sposób in­
teresujący i ciekawy biografię 
niezwykłego dyplomaty francuskie­
go — Talleyranda.

O Talleyrandzie napisano dużo 
książek, zwłaszcza na Zachodzie, 
ale niemal wszystkie były apoteo­
zą księcia z Autun, uważając go 
za niedościgły wzór nowoczesnego 
dyplomaty, choćby wspomnieć 
wznowione ostatnio w Nowym Jor­
ku dzffeło Anny Bowman Dodd: 
„Talleyrand. Przysposobienie na 
męża stanu." („The training of 
a statesman").

Praca E. W. Tarle'go, członka 
Akademii Nauk ZSRR, jest książ­
ką, która ilustruje w konkretny 
sposób i daje rzeczowy komentarz 
do niektórych tez zespołowego 
dzieła pt. „Historia dyplomacji", a 
przede wszystkim uzupełnia za po­
mocą dokumentalnych danych roz­
dział traktujący o pierwszym 30- 
leciu XIX w. Tarle nie ogranicza 
się jednak do suchej relacji fak­
tów i dokumentów — językiem 
barwnym, nieraz ostrym i ironicz­
nym przedstawia on 
i czyny tego 
ka, którego 
pnącef się 
człowiekiem, 
rientował 
trzeba zmienić stare nawyki".

Jak kolorowy film przesuwają 
się przed nami kartki 
Jego Książęcej Mości 
Talleyrand - Perigord.
1754 r. w znakomitej, 
żałej arystokratycznei 
Paryżu, dzieciństwo spędził poza 
domem, skąd wyniósł oprócz ka­
lectwa cynizm i obłudę. Przez całe 
życie odznaczał się wielką prze- 
biegliwością, wrodzonym zdumie­
wającym taktem, instynktowną 
czujnością i zrozumieniem ludzi 
(zwiaszcza wrogów). Nazywano go

nam życie 
niezwykłego człowieŁ 
nazywa „dyplomatą 
ku górze burżuazji, 
który pierwszy zo- 

się w jakim kierunku

z życia 
Maurycego 

Urodzony 
choć zubo- 
rodzinie w

niowo-zachodnim, widoczny 
jest Orion z dwoma gwiaz­
dami jasnymi: czerwoną Be- 
teigeuzą i białym Riglem. 
Dalej ku zachodowi znajduje 
się gwiazdozbiór zwany Rze- 
ką Eridan. Nad Orionem 
mieści się Eyk z jasną gwia­
zdą Aldebaranem, dalej zaś 
gromada Plejad oraz gwiaz­
dozbiory Barana i Androme­
dy.

Długość dnia ” marcu 
wzrasta od 10 godzin i 51 mi­
nut na początku miesiąca do 
12 godzin i 54 minut na 
końcu marca. Dnia 20 marca 
zaczyna 
miczna.

Fazy 
kwadra 
marca,
marca oraz znów 25 marca 
1952 roku.

Planety: Merkury widzial­
ny jest na końcu marca 
krótko po zachodzie Słońca. 
Wenus niewidzialna. Mars 
wschodzi około północy i 
świeci aż do rana. Jowisz wi­
dzialny na niebie wieczor­
nym: zachodzi około godziny 
20. Saturn wschodzi około 
godziny 20 i świeci przez ca­
łą noc.

„Pierwsza pomoc”

Księżyca: pierwsza
3 marca, pełnia 11 
ostatnia kwadra 19

Dr St. W.

Pan dyrektor mnie wzywa?

dla wysokich zdolności 
człowieka z największą po­
dia jego „morale".
łożu śmierci 1838 r. otrzy- 
rozgrzeszenie od papieża 
cofa ekskomunikę. „Książe 
całe swe życie oszukiwał 
a przed samą śmiercią nie­

oczekiwanie i bardzo sprytnie o- 
szukał szatana" —mówili złośliwi.

Jak się to stało, że ten „Prze­
biegły Odyseusz*' bez żadnego 
szwanku przechodził z obozu do 
obozu, zarabiając jeszcze na tym 
ogromne sumy — o tym mówi 
szczegółowo i ciekaw'e książka 
Tarle‘go, którą przeczyść wano.

(m. ].)

rFo było ogromnie intere- opatrzenlowym
1 sujące, a przede wszyst- 

kim — nowe. Bo w jakie gry _
i zabawy nie bawiły się dzie- szył się ..szewc”, ni 5X7 pinem dnio 9 aiq w cwotn- •» . . 1ci w ciągu dnia? Ale w szew­
ca jeszcze nigdy się nie ba­
wiły A oto Piotrek wyszedł 
na podwórze, trzymając w 
jednej ręce młotek a w dru­
giej — starą cholewę i krzy­
czał:

— Komu naprawić, komu 
załatać, komu podzelować?

Dzieci od razu obstąpiły go 
murem.

— Mnie potrzeba obcas zro­
bić — wyciągnęła Zośka do 
„szewca” nóżkę w rozdepta­
nym sandałku. — Tylko pro­
szę zrobić mi wysoki. Piętna­
ście centymetrów.

Piotrek zdjął z wyciągnię­
tej do niego nogi sandałek. 
Zmarszczył czoło, pokręcił 
sandałkiem na wszystkie 
strony, zgiął go, postukał nie 
wiadomo dlaczego palcem po 
podeszwie — słowem, zrobił 
to wszystko, co widział w war­
sztacie, gdzie pracował jego 
ojciec.

Gdy on przyjmował pierw­
sze zamówienie, pozostałe 
dzieci zaprotestowały:

— Ale wymyśliłeś zabawę!
— Wy będziecie bawić się 

tylko we dwoje, a my?
Warsztatowi groził niesław­

ny krach. Ale Wacek uspo­
koił rozgniewane dzieci:

— Zaczekajcie! Wymyśliłem 
coś. Wszyscy będziemy się ba­
wić. Ja będę kierownikiem.

— A co będzie robić kie­
rownik przy jednym tylko 
szewcu?

— E, to wszystko jedno: je­
den czy dziesięciu — odpalu 
Wacek. — Przecież bez kie­
rownika nie można pracować 
i nie może Istnieć warsztat. 
Ty, Stacha, będziesz przyjmo­
wać, Lusia będzie sprzątacz­
ką, Nastka buchalterem, O- 
leńka — rewizorem, Stefa — 
stróżką, Janek agentem za-

I
Krótkowidz

Przepraszam bardzo, panowie 
czekacie również na przymiarkę!

Lokalna astronomia
Pewnego wieczoru Tristan Ber­

nard, słynny pisarz francuski, spa­
cerował po ulicach małej miejsco­
wości morskiej. W pewnej chwili 
zbliżył się do niego jakiś osobnik 
i zapytał:

— Przepraszam pana, czy mógł­
bym się dowiedzieć, jak się na­
zywa ta gwiazda w głębi?

Na to Tristan Bernard poważnie:
— Przykro mi panie, ale ja nie 

jestem z tej miejscowości, (ja)

, U kułaka
„Ku“ — jak kumoter 
„Łak“ — łakomieć łasy, 
a wszystko razem: 
wróg biedniackiej klasy.

przed kilko-

dwie minuty.

was urzędni.

może jedna
Przykry sen kułaka Sobka

sięć stron. Ciekawy 
ona tam pisze?

— E, nic. tylko że 
dużo do opowiadania

— Są kobiety, które się śmieją 
przy lada okazji i z byle czego.

— No tak, te mniej inteligentne.
— Nie. te które mają piękne 

zęby.

będzie miała 
po powrocie

(mj)

Hs
Mama do sześcioletniej córki:
— Idź, Zosiu, zobacz, czy rzeź- 

nik ma nogi wieprzowe.
Córka po powrocie:
— Nie mogłam zobaczyć, mamo, 

bo był obuty.
❖

— Widzę że żona napisała panu 
z wczasów sążnisty list, całe dzie- 

jestem, co

I, — i
agentom zbytu prouux<cji... |

— A klientela — przestra-
• — Jak bę­

dzie istniał warsztat bez 
kliefttów zamawiających, bez 
odbiorców?

Posurzeczawszy się trochę, 
zrobili „klientem-odbiorcą” ci­
chego. potulnego i cierpliwe­
go Bogusia Temu chłopcu 
zawsze dostawało się w za­
bawie wszystko to, czego nie 
chcieli inni, starsi. W „party­
zantach” grał „fryca”, w „po­
ciągu” — ostatni wagon, a w 
„straży” był słupem granicz­
nym.

Zabawa podobała się wszy­
stkim. Zaszumiały hałaśliwe 
dziecięce głosy na podwórzu. 
Wacek kierował, Stacha 
przyjmowała zamówienia, Lu­
sia sprzątała, Nastka liczyła. 
Oleńka kontrolowała, Stefa 
stróżowała, Janek zaopatry­
wał, Maciek zbywał...

Wszyscy byli ogromnie za­
jęci! Sandałek chodził z ręki 
do ręki. Przyjmowano go, o- 
ceniano, zaliczano, ochrania­
no, badano, kontrolowano... 
dopóki nie oderwano podesz­
wy. I wówczas dopiero przy­
pomniano sobie o „kliencie” 
i zwrócono mu podarty san­
dałek.

Zająwszy się Interesująco 
zabawą, nikt z dzieci nie za­
uważył, że „szewc” dawno już 
odszedł z podwórza do domu. 
Ale i bez niego warsztat pra­
cował całą parą dalej — pi­
sał, rachował, przyjmował, 
zaopatrywał się, kontrolował.

*
Tak samo dzieje się w nie­

jednej spółdzielni szewskiej, 
gdzie jednak „zabs-.-iajją się” 
nie dzieci, lecz ludzie dorośli.

(F.R.)

Januf z Przybysz

Przepowiednie prof. Colombini
pewnego dnia ukazało się 
L w prasie w rubryce „O 
sobiste”, ogłoszenie następu­
jącej treści:

„Profesor Colombini — mistrz 
wiedzy tajemnej i nauki o astral. 
n.ch fluidach, przybył na kilka 
dni i na dogodnych warunkach 
przepowiada przyszłość oraz 
czyta w charakterach i gwiaz­
dach".
Tego samego dnia, do pra­

cowni mistrza zapukała oso­
ba płci pięknej dzięki sztucz­
nym zabiegom kosmetycz­
nym. Włos dziewczęcia spadał 
na czoło na podobieństwo 
końskiej grzywy, rzęsy jego 
usztywnione były czernidłem, 
paznokcie utrzymane w ko­
lorze szat biskupich, a twarz 
pokryta mączną oklelną.

— Niech pan powie praw­
dę, mistrzu — rzekła z wiel­
ką słodyczą przybyła — niech 
pan niczego nie ukrywa. 
Chcę wiedzieć co mówią 
gwiazdy i co widać w kuli 
kryształowej.

— Widać szumowinę, a w 
niej kociaka wyliniałego — 
rzekł astrofizyk, czyli mąż 
czytający w gwiazdach. — 
Kręgowiec ten, oznacza w 
przepowiedni szanowną pa­
nią.

— A co towarzyszy kociako- 
kowi? — przymilnie zapytało 
widziadło.

— Towarzyszy fryzjer zwa­
ny Feliksem — odparł astro­
log. —- U fryzjera i 
przebywa około 5 godzin 
dziennie. Fryzjer, wykonuje 
remont kociaka, dłubie mu w 
paznogciach, wygarnia łupież 
i zalepia zmarszczki. Tam tez 
spotyka kociak inne kociaki 1

I

Zaćmienie brytyjskiego 
słońca

W Paryżu
Amerykański samochód zatrzy­

muje się przed mała restauracyjką 
paryską. Amerykanin wychodzi z 
wozu, otwiera brutalnie drzwi i 
pyta nonszalancko kelnerkę:

— Czy macie pożywienie dla 
psa?

— Ależ naturalnie, proszę pana. 
Zapakować czy spożyje pan na 
miejscu?

Wilde o Ameryce
Znany pisarz angielski, Oscar 

Wilde, pojechał do Ameryki. Prze­
wodnik, pokazując mu posąg Wa­
shingtona, powiedział:

— Wielki to człowiek. Z jego 
ust nie wyszło nigdy kłamstwo I

— To się rozumie — odpowie­
dział sceptyczny pisarz angielski, 
który nie miał wielkiej sympatii 
do Yankesów — tak jak wszyscy 
Amerykanie i on również mówił 
przez nos... (ja)

Bez słów

rozmawia z nimi o małpach 
i wydrach. W kuli widzę wza­
jemność uczuć 1 zaintereso­
wań.

— Więc pan twierdzi, że
- z o- 
dziew-

mnie „obszczekują!” 
burzeniem krzyknęło 
czę. Niech pan powie co mó­
wią.

— Tego nie wiem. Na ten 
temat gwiazdy milczą. Wi­
docznie „obszczekują” po ci­
chu 1 do kosmosu to nie do­
ciera.

— A przyszłość? — zapyta­
ła przybyła, u której cieka­
wość przemogła uczucie du­
my.

— Przyszłość dość niewy­
raźna — odparł astrolog. — 
Widzę niejakiego Karola, któ­
ry przebywa w izolacji w sku­
tek zaciągnięcia od państwa 
pożyczki w trybie poufnym. 
Sprawa ma niekorzystny a- 
spekt dla szanownej pani. 
Fryzjera już nie widzę.

— Nie wierzę — rzekła pięk- 
'ność, — w każdym wypadku 
mogę liczyć na Kazika.

— Kazik proszę panią rów­
nież w pewnym sensie staje 
się nieużytecznym. Widzę go 
w sytuacji zbliżonej. Zgubi 
go sprzedaż kruszców i arty­
kułów tekstylnych.

— W takim razie przepad- 
łam — załamało się widzia­
dło. Do pracy nie jestem 
stworzona. Niech ml pan po- 

koclaK wie, co powinnam zrobić. Co
mówią gwiazdy?

—Powinna pani się udać 
do antykwariusza — rzekł po­
ważnie astrolog i ukłonił się 
głęboko.

Kiedy wyszła, jasnowidz 
przewietrzył pokój i popa­
trzywszy przez chwilę na kry­
ształową kulę, wylał odmęt 
do zlewu, a sam poszedł na 
kolację do baru mlecznego.

— Jestem tak subtelny, że mo­
mentalnie wyczuwam co kto o 
mnie myśli.

— O, bardzo panu współczuję...
*

— Chcecie się bawić ze mną? — 
pyta dziadek.

— O nie dziadziu, bawimy się 
w Indian, a ty przecież już' jesteś 
oskalpowany.'

*
— Czy mógłbym mówić z dyrek­

torem?
— Dyrektor umarł 

ma dniami.
— Ale ja tylko na

*
— Ilu pracuje u 

ków?
— Pracuje? Hm, 

trzecia.


